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    Tom I

  


  Rozdział I


  W bramę hotelu wgubernialnym mieście NN wjechała nieduża, dosyć ładna, resorowana bryczka ztych, jakimi jeżdżą kawalerowie: podpułkownicy wstanie spoczynku, sztabskapitanowie, dziedzice mający chłopskich dusz około setki, jednym słowem – wszyscy ci panowie nazywani półpankami. Wbryczce siedział pan, nie żeby piękniś, ale iniebrzydkiej powierzchowności, ani zanadto gruby, ani zanadto chudy. Nie można powiedzieć, żeby stary, ale inie żeby był zbyt młody. Jego przyjazd nie wywołał wmieście absolutnie żadnej wrzawy, nic szczególnego mu nie towarzyszyło itylko dwóch ruskich mużyków stojących przy drzwiach szynku naprzeciw hotelu poczyniło jakieś uwagi, tyczące zresztą bardziej pojazdu niż siedzącej wnim osoby.


  – Wisz – rzekł jeden do drugiego – to ci koło! Jak po twojemu: dojedzie, jakby co, to koło do Moskwy, czy nie dojedzie?


  – Dojedzie – odpowiedział drugi.


  – Ale do Kazania, myślę, nie dojedzie?


  – Do Kazania nie dojedzie – odpowiedział drugi.


  Na tym rozmowa się skończyła. Ijeszcze kiedy bryczka podjechała do hotelu, nawinął się jakiś młody człowiek wbiałych kanafasowych1 pantalonach, nader wąskich ikrótkich, we fraku zpretensjami do mody, spod którego wyzierał półkoszulek spięty tulską brązową zapinką wkształcie pistoletu. Młody człowiek obrócił się, spojrzał na powóz, przytrzymał ręką kaszkiet, którego wiatr omal mu nie zerwał, iposzedł swoją drogą.


  Kiedy pojazd wtoczył się na dziedziniec, pana powitał posługacz, czyli fagas, jak ich woberżach nazywają, taki żywy iruchliwy, że nawet nie dało się dojrzeć jego fizjonomii. Wybiegł żwawo zserwetką wręku, sam długi iwdługim surducie zbawełnianej gabardyny, którego plecy podjechały mu niemal na potylicę, potrząsnął włosami iskwapliwie poprowadził przybyłego pana na górę, przez całą drewnianą galerię, żeby pokazać pokój, który mu Pan Bóg przeznaczył.


  Pokój był wiadomo jaki, bo też ihotel był wiadomo jaki, to znaczy dokładnie taki, jakimi bywają hotele wgubernialnych miastach, gdzie za dwa ruble doba przyjezdny dostaje spokojny pokój zkaraluchami wyzierającymi ze wszystkich kątów jak suszone śliwki izzawsze zastawionymi komodą drzwiami do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie przebywa sąsiad, człowiek milkliwy istateczny, ale nadzwyczaj ciekawski, lubiący znać wszystkie szczegóły tyczące się przybysza.


  Frontowa fasada hotelu odpowiadała jego wnętrzu: była bardzo długa, piętrowa. Parter nie był otynkowany iwciąż świecił ciemnoczerwonymi cegiełkami, pociemniałymi jeszcze bardziej od gwałtownych zmian pogody, brudnymi zaś ot tak, znatury. Piętro było pomalowane nieodmienną żółtą farbą. Na dole mieściły się sklepiki zchomątami, sznurami iobwarzankami. Wnarożnym, awłaściwie wjego oknie, urzędował sprzedawca syty2 zsamowarem zczerwonej miedzi iztwarzą tak samo czerwoną jak samowar, tak że zdaleka mogłyby się zdawać, że woknie stoją dwa samowary, gdyby jeden znich nie miał czarnej jak smoła brody.


  Podczas gdy przyjezdny oglądał swój pokój, wniesiono jego rzeczy: przede wszystkim walizę zbiałej skóry, troszkę podniszczoną, co świadczyło, że nie pierwszy raz była wdrodze. Walizę wnieśli stangret Selifan, niziutki człowieczek wkożuszku, oraz lokaj Pietruszka, chłopczyna lat trzydziestu wobszernym, znoszonym surducie, najwyraźniej po panu, na oko trochę surowy, zbardzo grubymi wargami idużym nosem. Wślad za walizą wniesiono niewielką mahoniową szkatułkę wyłożoną brzozą karelską, prawidła do butów izawiniętą wbłękitny papier pieczoną kurę. Kiedy już wszystko zostało wniesione, stangret Selifan poszedł do stajni obrządzić konie, alokaj Pietruszka zaczął się urządzać wmaleńkim przedpokoju, bardzo ciemnej norze, dokąd już zdążył przywlec swój szynel, arazem znim jakiś taki własny zapach, którym przesiąknięty był też wniesiony zaraz potem worek zrozmaitą lokajską garderobą. Wtej norce Pietruszka przysunął do ściany wąziutkie łóżeczko na trzech nogach inakrył je czymś, co przypominało nieduży materac, ubity ipłaski jak blin imoże tak samo jak blin zatłuszczony, który udało mu się wydębić od gospodarza hotelu.


  W czasie gdy słudzy urządzali się ikrzątali, pan udał się do ogólnej sali. Jak wyglądają takie ogólne sale, każdy podróżny wie bardzo dobrze: wszędzie takie same ściany pomalowane olejną farbą, ugóry pociemniałe od dymu fajkowego, aw dole zatłuszczone plecami różnych przejezdnych, ajeszcze bardziej miejscowymi, kupieckimi plecami, bo kupcy wdni targowe przychodzili tu po sześciu czy siedmiu na swoją herbatę, podawaną, jak się należy, wdwóch imbrykach, dużym imałym; taki sam zasmolony sufit, taki sam zakopcony żyrandol zmnóstwem wiszących szkiełek, które podskakiwały ibrzęczały, ilekroć posługacz przebiegał po wytartych ceratowych chodnikach, raźno wywijając tacą obsiadłą przez tyle filiżanek, ile mew na brzegu morza; takie same malowidła na całą ścianę, olejnymi farbami malowane, słowem – wszystko takie samo jak wszędzie, ztą tylko różnicą, że na jednym obrazie ukazana była nimfa ztakimi ogromnymi piersiami, jakich czytelnik nigdzie pewnie nie widział. Taka igraszka natury trafia się, nawiasem mówiąc, na rozmaitych historycznych obrazach, nie wiadomo kiedy, skąd iprzez kogo przywiezionych do nas, do Rosji, czasem nawet przez naszych wielmożów, miłośników sztuki, którzy je kupują we Włoszech za radą wiozących ich stangretów. Przyjezdny pan zrzucił czapkę iodwinął zszyi wełnianą, tęczowych barw chustę wrodzaju tych, jakie żonatym mężczyznom własnoręcznie szykują małżonki, dodając do nich odpowiednie wskazówki, jak je zawiązywać, kawalerom zaś, kto je robi, nie mogę zcałą pewnością powiedzieć, jeden Bóg to wie, sam takich chust nigdy nie nosiłem. Odwinąwszy chustę, przyjezdny pan kazał podać sobie obiad. Kiedy mu podawano różne zwykłe wgospodach dania, jako to kapuśniak zpasztecikiem zfrancuskiego ciasta, specjalnie dla podróżnych przechowywany przez kilka tygodni, móżdżek zgroszkiem, parówki zkapustą, pieczoną pulardę, ogórek kiszony iniezmienny, zawsze gotów do usług słodki pierożek zfrancuskiego ciasta, kiedy to wszystko mu podawano, to odgrzane, to znów po prostu na zimno, gość zmusił posługacza czy tam fagasa do opowiadania najrozmaitszych bzdur otym, do kogo przedtem gospoda należała, ado kogo teraz, iczy dużo przynosi dochodu, iczy zgospodarza wielki podlec, na co posługacz, jak to zazwyczaj, odpowiadał: „O, wielki, dobrodzieju, łajdak”. Zarówno woświeconej Europie, jak iwoświeconej Rosji bardzo wiele szacownych osób nie może teraz zjeść wgospodzie, żeby nie porozmawiać ze sługą, anawet zabawnie zniego nie pożartować. Zresztą przyjezdny zadawał wcale nie puste pytania: wypytał nadzwyczaj dokładnie, kto jest tu wmieście gubernatorem, kto prezesem sądu, kto prokuratorem, słowem – nie przepuścił ani jednego znaczniejszego czynownika, az jeszcze większą dokładnością, może nawet zprzejęciem, wypytał owszystkich liczących się ziemian, kto ma ile dusz chłopskich, jak daleko od miasta mieszka, nawet jaki ma charakter ijak często bywa wmieście. Wypytał dokładnie ostan tej okolicy: czy nie było wich guberni jakichś chorób, epidemii, jakichś gorączek zabójczych, ospy itym podobnych, awszystko tak wyczerpująco iztaką dokładnością, która dowodziła czegoś więcej niż zwykłej ciekawości. Wzachowaniu przyjezdnego pana było coś solidnego, ai nos wycierał nadzwyczaj głośno. Nie wiadomo, jak to robił, wkażdym razie jego nos grzmiał jak trąba. Ta, zdawałoby się, całkiem niewinna zaleta zyskała mu wszelako wielkie poważanie ze strony posługacza, do tego stopnia, że ilekroć słyszał ten odgłos, potrząsał włosami, prostował się zjeszcze większym szacunkiem iztej wysokości, nachylając głowę, pytał, czy czegoś nie potrzeba. Po obiedzie pan wypił filiżankę kawy isiadł na tapczanie, podłożywszy sobie pod plecy poduszkę, którą wrosyjskich zajazdach wypycha się nie elastyczną wełną, lecz czymś bardzo podobnym do cegły lub brukowca. Iod razu zaczął ziewać, kazał się odprowadzić do numeru, atam przyłożył się izasnął na dwie godziny. Odpocząwszy, na prośbę posługacza hotelowego wypisał na skrawku papieru swój czyn, imię inazwisko, dla poinformowania kogo należy wpolicji. Posługacz, schodząc ze schodów, przesylabizował zpapierka co następuje: radca kolegialny3 Paweł Iwanowicz Cziczikow, ziemianin, wsprawach prywatnych. Kiedy posługacz ciągle jeszcze odcyfrowywał sylaba po sylabie notatkę, sam Paweł Iwanowicz Cziczikow wyruszył na zwiedzanie miasta, które, jak się zdaje, spodobało mu się, bo stwierdził, że wniczym nie ustępuje ono innym miastom gubernialnym: mocno biła woczy żółta farba na murowanych domach iskromnie ciemniała szara na drewnianych. Domy były parterowe, piętrowe ipółtorapiętrowe znieodmienną facjatką, bardzo zdaniem gubernialnych architektów piękną. Miejscami te domy wydawały się jakby zagubione na szerokiej jak pole ulicy iwśród niekończących się drewnianych płotów. Gdzie indziej zaś zbijały się wkupkę iwtych miejscach było wyraźnie więcej ludzkiego ruchu iożywienia. Trafiały się niemal zmyte przez deszcz szyldy zpreclami ibutami, tu iówdzie zwymalowanymi niebieskimi spodniami ipodpisem jakiegoś Arszawskiego krawca, gdzie indziej znów sklep zkaszkietami irozmaitymi innymi czapkami, znapisem nad drzwiami: „Cudzoziemiec Wasilij Fiodorow”, jeszcze gdzieś namalowany był stół bilardowy zdwoma graczami we frakach, takich jakie wnaszych teatrach noszą goście wchodzący na scenę wostatnim akcie. Gracze namalowani byli znacelowanymi kijami, rękami nieco wykręconymi do tyłu ikrzywymi nogami, jakby dopiero co wykonali wpowietrzu entrechat. Pod wszystkim widniał napis: „A to ci zakład”. Gdzieniegdzie wprost na ulicy stały stoły zorzechami, mydłem ipodobnymi do mydła piernikami, agdzie indziej była garkuchnia znarysowaną tłustą rybą zwbitym wnią widelcem. Najczęściej widziało się pociemniałe państwowe dwugłowe orły, które obecnie już zastąpiono lakonicznym napisem „Szynk”4. Jezdnie wszędzie były wnie najlepszym stanie. Nasz bohater zajrzał też do parku miejskiego, gdzie rosły cieniutkie drzewka, które się niezbyt dobrze przyjęły – udołu podtrzymywały je trójkątne podpórki bardzo pięknie wymalowane farbą olejną na zielono. Drzewka te były wprawdzie nie wyższe od trzciny, ale wgazetach powiedziano onich, opisując iluminację, że miasto nasze, dzięki pieczy jego włodarza, upiększył park porośnięty cienistymi, szeroko rozgałęzionymi drzewami przynoszącymi ochłodę wskwarny dzień iże przy tym zwielkim wzruszeniem widziało się, jak serca obywateli drżały przepełnione wdzięcznością ijak lały się potoki łez na znak przywiązania do pana naczelnika miasta. Wypytawszy szczegółowo budkowego onajkrótszą drogę do soboru, do urzędów państwowych, do gubernatora, Paweł Iwanowicz poszedł popatrzeć na rzekę płynącą przez środek miasta, po drodze zerwał przybity do płotu afisz, żeby po powrocie do domu dokładnie go przeczytać, przyjrzał się uważnie idącej drewnianym chodnikiem damie oniebrzydkiej powierzchowności, za którą szedł chłopiec wwojskowym uniformie ztobołkiem wręku, ijeszcze raz starannie rozejrzawszy się po wszystkim, jakby chciał dobrze zapamiętać, gdzie się znajduje, udał się do domu, wprost do swojego numeru, zlekka podtrzymywany na schodach przez posługacza. Napiwszy się herbaty, usiadł przy stole, kazał sobie podać świecę, wyciągnął zkieszeni afisz, przysunął go do świecy izaczął czytać, mrużąc nieco prawe oko. Po prawdzie to na afiszu niewiele było ciekawego: dawano dramę pana Kotzebuego5, wktórej Rollę grał G. Poplowin, Korę – panna Ziabłowa, ainne postaci jeszcze mniej były godne uwagi, przeczytał jednak wszystko, doszedł nawet do cen biletów na parterze idowiedział się, że afisz wydrukowano wdrukarni zarządu gubernialnego, potem odwrócił go na drugą stronę, żeby sprawdzić, czy itam czegoś nie ma, ale niczego nie znalazłszy, przetarł oczy, afisz starannie złożył iumieścił wswojej szkatułce, gdzie miał zwyczaj składać wszystko, co mu wpadło wręce. Dzień, jak się zdaje, zakończyła porcja zimnej cielęciny, butelka musującego kwasu isen tak mocny, że – jak to się mówi wniektórych okolicach rozległego państwa rosyjskiego – choćby zarmaty wal.


  Cały następny dzień był przeznaczony na wizyty: przyjezdny odwiedził wszystkich miejskich dostojników. Złożył uszanowanie gubernatorowi, który – jak się okazało – był podobnie jak Cziczikow postaci ani tłustej, ani chudej, miał na szyi Annę imówiono nawet, że już go przedstawiono do Stanisława6, azresztą był zniego swój chłop inawet sam haftował czasem na tiulu. Potem udał się do wicegubernatora, potem był uprokuratora, potem uprezesa sądu, upolicmajstra, upropinatora7, uzarządcy fabryk państwowych... jaka szkoda, że dosyć trudno wymienić wszystkich możnych świata tego. Wystarczy jednak powiedzieć, że przyjezdny pan wykazał, co się tyczy wizyt, ruchliwość niezwykłą: zjawił się nawet, by złożyć wyrazy uszanowania, uinspektora izby lekarskiej iumiejskiego architekta. Apotem długo siedział wbryczce izastanawiał się, komu by tu jeszcze złożyć wizytę, ale wmieście czynowników już więcej nie było. Wrozmowach ze wszystkimi tymi notablami Cziczikow bardzo umiejętnie umiał pochlebić każdemu. Gubernatorowi wspomniał jakoś tak mimochodem, że do jego guberni wjeżdża się jak do raju, drogi są wszędzie aksamitne irządy, które mianują mądrych dygnitarzy, zasługują na wielkie pochwały. Policmajstrowi powiedział coś bardzo pochlebnego omiejskich stójkowych. Aw rozmowach zwicegubernatorem iprezesem sądu, którzy byli jeszcze tylko radcami stanu, nazwał ich nawet dwa razy przez pomyłkę jaśnie wielmożnymi, co bardzo im się spodobało8. Skutkiem było to, że gubernator poprosił go, by zechciał przyjść jeszcze tego samego dnia na domowy wieczorek, ainni czynownicy też go ze swej strony zapraszali to na obiad, to na partyjkę bostona, to na filiżankę herbaty.


  Miało się wrażenie, że przyjezdny starał się osobie za wiele nie mówić, ajeśli już mówił, to raczej jakimiś ogólnikami izwyraźną skromnością, amowa jego przybierała wtakich wypadkach obrót nieco książkowy: że on jest na tym świecie nic nieznaczącym robakiem, niegodnym, by nazbyt się nim zajmować, że przez wiele prób przeszedł za żywota swego, że wsłużbie ucierpiał za prawdę, miał wiele nieprzyjemności, które zagrażały nawet jego życiu, ateraz – pragnąc uspokojenia – chce wreszcie wybrać miejsce do zamieszkania iże przybywszy do tego miasta, uznał za swój niezbywalny obowiązek złożyć wyrazy szacunku pierwszym jego dostojnikom.


  I to już wszystko, czego dowiedziano się wmieście otej nowej osobistości, która już wkrótce nie omieszkała pokazać się na wieczorku ugubernatora. Przygotowania do tego wieczorku zajęły przeszło dwie godziny itu wprzyjezdnym panu objawiła się taka staranność względem toalety, jaką nawet nie wszędzie się widuje. Po krótkiej poobiedniej drzemce kazał podać sobie wszystko, czego trzeba do mycia, inadzwyczaj długo nacierał mydłem oba policzki, wypychając je od wewnątrz językiem. Potem wziął zręki posługacza ręcznik, wytarł nim ze wszystkich stron swoje pełne oblicze, poczynając od miejsca za uszami, prychnąwszy przedtem razy dwa wtwarz posługaczowi. Potem włożył przed lustrem półkoszulek, wyszczypał wyzierające znosa dwa włoski ichwilę później pokazał się we fraku borówkowego koloru wrzucik. Tak odziany ruszył swoim ekwipażem przez nieskończenie szerokie ulice rozjaśnione mizernym światłem zgdzieniegdzie oświetlonych okien. Za to dom gubernatora był tak oświetlony, że choćby na bal. Kolaski zlatarniami, przed podjazdem dwóch żandarmów, dochodzące zdaleka krzyki forysiów, słowem – wszystko jak się należy. Cziczikow, wszedłszy na salę, musiał na chwilę zmrużyć oczy, bo blask od świec, lamp istrojów dam bił straszliwy. Wszystko było zalane światłem. Czarne fraki migały isunęły to zosobna, to grupkami, tam isam, tak jak wskwarne lipcowe lato biegają muchy po białym, lśniącym cukrze, kiedy stara klucznica całą jego głowę rozrąbuje przy otwartym oknie idzieli na błyszczące bryłki, adzieci, zbiwszy się wkrąg, cały czas patrzą, śledzą zciekawością ruchy jej szorstkich rąk unoszących młotek, zaś lotne szwadrony much unoszone lekkim powiewem wpadają śmiało, niczym prawowici gospodarze ikorzystając ztego, że staruszka niedowidzi isłońce razi ją woczy, oblepiają smakowite kąski, to pojedynczo, to znów gęstymi kupkami. Nasycone bogatym latem, które samo zsiebie rozstawia na każdym kroku smakowite dania, wlatują wcale nie po to, żeby jeść, tylko żeby się pokazać, przespacerować się tam izpowrotem po kupce cukru, potrzeć jedna odrugą przednie albo tylne nóżki albo potrzeć się nimi pod skrzydełkami, albo podniósłszy obie przednie nóżki, potrzeć je osiebie nad głową, odwrócić się iznów odlecieć, iznów przylecieć znowymi natrętnymi szwadronami.


  Cziczikow ani się obejrzał, ajuż chwycił go pod ramię gubernator iod razu przedstawił gubernatorowej. Przyjezdny gość itu stanął na wysokości, powiedział jakiś komplement, jak najbardziej stosowny dla mężczyzny wśrednim wieku, mającego czyn nie za wysoki, ale inie za niski. Kiedy tańczące pary stanęły iprzycisnęły wszystkich do ściany, Cziczikow, założywszy ręce do tyłu, przyglądał im się przez dwie minuty bardzo uważnie.


  Wiele dam było ubranych ładnie imodnie, inne wystroiły się wco Bóg dał wmieście gubernialnym. Mężczyzn były tu, jak wszędzie, dwa rodzaje: jedni chudziutcy, ci wciąż uwijali się koło dam iniektórych trudno by było odróżnić od petersburskich, mieli takie same bardzo schludnie, przemyślnie ize smakiem zaczesane bokobrody albo po prostu miłe, gładko wygolone owale twarzy, tak samo niedbale przysiadali się do dam, tak samo mówili po francusku idamy też rozśmieszali tak samo jak wPetersburgu. Drugi rodzaj mężczyzn stanowili tłuści lub tacy jak Cziczikow, to znaczy nie to, żeby za tłuści, ale też inie chudzi. Ci wodróżnieniu od tamtych unikali dam, odsuwali się od nich itylko popatrywali na boki, czy sługa gubernatora nie rozstawia gdzieś zielonego stolika do wista. Twarze mieli pełne iokrągłe, na niektórych trafiały się nawet brodawki, ten iów był dziobaty, włosów na głowie nie czesali ani wczub, ani wloki, ani na „niech mnie diabli”, jak mówią Francuzi. Nosili je albo nisko podstrzyżone, albo przylizane, arysy twarzy mieli raczej zaokrąglone imocne. Byli to szanowani urzędnicy miasta. Niestety! Tłuści na tym świecie lepiej umieją kręcić się koło swoich interesów niż chudziutcy. Chudziutcy służą raczej jako urzędnicy do specjalnych poruczeń albo tylko zaliczają się do personelu ikręcą się tam isam, byt ich jest jakiś taki nadto lekki, powietrzny icałkiem niepewny. Tłuści natomiast nigdy nie zajmują bocznych miejsc, tylko same takie na wprost, ajeśli już gdzieś usiądą, to usiądą mocno ipewnie, tak że już prędzej miejsce zatrzeszczy iugnie się pod nimi, niż oni zlecą. Zewnętrznego blasku nie lubią. Fraki ich nie są tak zgrabnie skrojone jak uchudziutkich, za to wszkatułkach błogosławieństwo Boże. Chudziutkiemu po trzech latach nie zostanie nawet jedna dusza wlombardzie niezastawiona, au tłustego spokojnie: patrzeć, atu gdzieś na krańcu miasta pojawił się dom kupiony na nazwisko żony, potem na drugim krańcu drugi dom, potem wpobliżu miasta wioseczka, apotem iwieś ze wszystkimi użytkami. Wreszcie tłusty, kiedy już posłuży Bogu iNajjaśniejszemu Panu izdobędzie powszechny szacunek, porzuca służbę państwową, przeprowadza się izostaje dziedzicem, wspaniałym rosyjskim panem, gościnnym gospodarzem, iżyje sobie, ito dobrze żyje. Apo nim znów chudziutcy spadkobiercy rosyjskim obyczajem przepuszczą piorunem cały ojcowski majątek.


  Nie ma co taić, że takim mniej więcej rozmyślaniom oddawał się Cziczikow, kiedy obserwował towarzystwo, askutek tego był taki, że wreszcie przyłączył się do tłustych, wśród których spotkał prawie wszystkie znajome osoby: prokuratora znader czarnymi gęstymi brwiami, zlekka pomrugującego lewym okiem, jakby mówił: „Chodźmy, braciszku, do drugiego pokoju, tam ci coś powiem”, człowieka skądinąd poważnego imilkliwego, poczmistrza, człowieka niziutkiego, ale żartownisia ifilozofa, prezesa sądu, bardzo rozsądnego iuprzejmego człowieka, awszyscy oni powitali go jak starego znajomego, na co Cziczikow odpowiadał ukłonami trochę wbok, ale zresztą nie bez przyjemności. Od razu też poznał wielce uprzejmego igrzecznego ziemianina Maniłowa inieco na pierwszy rzut oka niezręcznego Sobakiewicza, który zaraz nastąpił mu na nogę ipowiedział: „Proszę wybaczyć”. Zaraz też wsunęli mu kartę do wista, którą on przyjął ztakim samym uprzejmym ukłonem. Usiedli przy zielonym stoliku ijuż nie wstawali aż do kolacji. Wszystkie rozmowy zupełnie ustały, tak jak dzieje się zawsze, kiedy ludzie wreszcie zabierają się do jakiegoś sensownego zajęcia. Poczmistrz, chociaż wielce mowny, też wziąwszy karty do ręki, przybrał od razu myślący wyraz twarzy, dolną wargą zakrył górną izachował je wtakim położeniu do końca gry. Wychodząc wfigurę, mocno walił ręką wstół ijeśli to była dama, dogadywał: „A poszła, stara popadia!”, jeśli zaś król: „A poszedł, tambowski chłopek!”. Prezes zkolei dogadywał: „A ja go po wąsach! Aja ją po wąsach!”. Niekiedy rzucaniu kart na stół towarzyszyły takie wyrażenia jak: „A, było nie było, buch babcię wryło!”. Albo po prostu okrzyki: „Czerwień! czerwonka! pikencja!” albo: „Pikendras! piczuszek! piczur!”, anawet zwyczajnie: „Piczuk!”, nazwy, na które wswoim gronie przechrzcili kolory. Po zakończeniu gry spierali się, jak to jest wzwyczaju, dosyć głośno. Przyjezdny nasz gość także się spierał, ale jakoś tak nadzwyczaj umiejętnie, tak że wszyscy widzieli, że się spiera, ale jednocześnie – że przyjemnie się spiera. Nie mówił nigdy: „Pan wyszedł”, tylko: „Zechciał pan wyjść”, „Miałem zaszczyt przebić pańską dwójkę” itym podobne. Żeby jeszcze bardziej zjednać do czegoś swoich przeciwników, za każdym razem podsuwał wszystkim swoją srebrną emaliowaną tabakierkę, na której dnie zauważono dwa fiołki, położone tam dla zapachu. Uwagę przyjezdnego zwrócili na siebie zwłaszcza ziemianie Maniłow iSobakiewicz, októrych się już wyżej wspomniało. On od razu onich wypytał, odciągnąwszy nieco na stronę prezesa ipoczmistrza. Kilka zadanych przez niego pytań dowiodło, że gość jest nie tylko ciekawy, ale irzeczowy, bo przede wszystkim wywiedział się, ile każdy ma chłopskich dusz iwjakim stanie znajdują się ich posiadłości, adopiero potem, jak im na imię ijak mają po ojcu. Wniewiele czasu zdążył ich wzupełności oczarować. Pan Maniłow, człowiek jeszcze niestary, zoczami słodkimi jak cukier, mrużący je za każdym razem, kiedy się śmiał, po prostu głowę dla niego stracił. Bardzo długo ściskał mu dłoń iwymownie prosił, by zrobił mu zaszczyt iprzyjechał do niego na wieś, dokąd – jak mówił – było od rogatki miejskiej ledwie piętnaście wiorst. Na co Cziczikow, bardzo uprzejmie pochylając głowę iszczerze ściskając dłoń, odpowiadał, że on nie tylko jest gotów zwielką chęcią to zrobić, ale nawet poczytuje to sobie za najświętszy obowiązek. Sobakiewicz też powiedział nieco lakonicznie: „I do mnie proszę”, szurnąwszy nogą obutą wtrzewiki takiego gigantycznego rozmiaru, dla jakiego bodaj trudno znaleźć odpowiednią nogę, zwłaszcza wdzisiejszych czasach, kiedy nawet na Rusi zaczynają zanikać mocarze.


  Następnego dnia Cziczikow wybrał się na obiad iwieczór do policmajstra, gdzie ogodzinie trzeciej po obiedzie panowie zasiedli do wista igrali tak do drugiej wnocy. Tam, nawiasem mówiąc, poznał właściciela ziemskiego Nozdriowa, człowieka lat trzydziestu, obrotnego zucha, który już po trzech–czterech pierwszych słowach zaczął mu mówić per „ty”. Zpolicmajstrem iprokuratorem Nozdriow też był na „ty” iodnosił się do nich po koleżeńsku. Kiedy jednak zaczęli grać odużą stawkę, policmajster iprokurator nadzwyczaj uważnie oglądali brane przez niego lewy iprzyglądali się prawie każdej karcie, wktórą wychodził. Nazajutrz Cziczikow spędził cały dzień uprezesa sądu, który gości swoich, wtym również jakieś dwie damy, przyjmował wszlafroku zlekka zatłuszczonym. Potem był na wieczorze uwicegubernatora, na wielkim obiedzie upropinatora, uprokuratora na niewielkim obiedzie, nie gorszym zresztą od wielkiego obiadu, apo mszy – uprezesa gildii kupieckiej na przekąsce, która też była nie gorsza od obiadu. Jednym słowem, ani godziny nie miał okazji spędzić wdomu ido hotelu przyjeżdżał tylko po to, by się przespać. Przyjezdny wkażdej sytuacji umiał się jakoś znaleźć ipokazał się jako doświadczony światowy człowiek. Czegokolwiek dotyczyła rozmowa, zawsze umiał ją podtrzymać: jeśli mówiło się ostadninie końskiej, mówił ostadninie końskiej, jeśli mówiono odobrych psach, on itu dorzucał bardzo rzeczowe uwagi, kiedy omawiano śledztwo prowadzone przez izbę skarbową – dowiódł, że nieobce są mu również sądowe sprawki, gdy roztrząsano grę wbilard – także na temat bilardu trafiał wsedno, mówiło się odobroczynności – odobroczynności również mówił bardzo dobrze, nawet ze łzami woczach, oprodukcji okowity, na okowicie też się znał, ocelnikach iurzędnikach celnych – onich też tak mówił, jakby sam był iurzędnikiem, icelnikiem. Ale godne uwagi było to, że wszystko umiał oblekać wjakąś stateczność, że umiał trzymać odpowiednią postawę. Mówił ani nie głośno, ani nie cicho, tylko dokładnie tak, jak należy. Jednym słowem, nie ma co gadać: porządny był zniego człowiek. Wszyscy czynownicy byli zadowoleni zprzybycia nowej osobistości. Gubernator wypowiadał się onim, że to człowiek prawomyślny, prokurator, że człowiek rzeczowy, pułkownik żandarmerii, że człowiek uczony, prezes sądu, że to człowiek znający się na rzeczy iszacowny, policmajster, że człowiek szacowny iuprzejmy, żona policmajstra, że człowiek niezwykle uprzejmy igrzeczny. Nawet Sobakiewicz, który rzadko okimś dobrze mówił, przyjechawszy dość późno zmiasta, kiedy już całkiem się rozebrał ipołożył do łóżka koło swojej chuderlawej żony, powiedział jej: „Ja, duszko, byłem dziś na wieczorku ugubernatora, upolicmajstra na obiedzie ipoznałem radcę kolegialnego Pawła Iwanowicza Cziczikowa: jak najprzyjemniejszy człowiek!”. Na co małżonka odpowiedziała: „Hm!”, itrąciła go nogą.


  Taki pogląd, wielce dla gościa pochlebny, ustalił się onim wmieście iutrzymywał się dopóty, dopóki pewna dziwna jego cecha oraz pewne dziwne przedsięwzięcie albo – jak to na prowincji mówią – kazus, októrym czytelnik niedługo się dowie, nie zadziwiły dokumentnie prawie całego miasta.


  
    
      1. Kanafas (także dymka) – mocna tkanina bawełniana lub bawełniano-lniana.

    


    
      2. Syta – gorący napój zwody zmiodem ikorzeniami.

    


    
      3. Radca kolegialny – urzędnik VI klasy według rosyjskiej czternastostopniowej „Tabeli rang”.

    


    
      4. Do 1827 roku obowiązywał wRosji państwowy monopol na sprzedaż alkoholu ina szyldach szynków widniał herb państwa – dwugłowy orzeł.

    


    
      5. Chodzi osztukę bardzo popularnego na przełomie XVIII iXIX wieku dramaturga Augusta von Kotzebue, Hiszpanie wPeru, albo Śmierć Rolli (Die Spanier in Peru, oder Rolla’s Tod).

    


    
      6. Order Świętej Anny Iklasy (noszony na szyi) iOrder Świętego Stanisława Iklasy zgwiazdą.

    


    
      7. Propinator – dzierżawca monopolu na produkcję iwyszynk napojów alkoholowych.

    


    
      8. Według rosyjskiej „Tabeli rang” tytuł „jaśnie wielmożnego” przysługiwał wojskowym dwóch niższych stopni generalskich oraz urzędnikom III iIV klasy; radcom stanu, czyli urzędnikom V klasy, przysługiwał tytuł „wielmożnego”.

    

  


  Rozdział II


  Przyjezdny pan przebywał wmieście już przeszło tydzień, jeżdżąc po wieczorkach iobiadach iwten sposób spędzając – jak to się mówi – bardzo przyjemnie czas. Wreszcie postanowił przenieść się zwizytami za miasto iodwiedzić okolicznych ziemian, Maniłowa iSobakiewicza, którym to przyrzekł.


  Może pobudziła go do tego inna, bardziej istotna przyczyna, rzecz bardziej ważka, bliższa sercu... Ale otym wszystkim czytelnik dowie się stopniowo iwswoim czasie, jeśli tylko będzie miał cierpliwość przeczytać przedłożoną mu opowieść, bardzo długą, która później będzie się rozwijała szerzej iobszerniej wmiarę przybliżania się do końca wieńczącego dzieło. Stangret Selifan otrzymał polecenie, by zsamego rana zaprzągł konie do znanej nam bryczki. Pietruszce kazano zostać wdomu, pilnować pokoju iwalizki. Może nie zaszkodzi zaznajomić czytelnika ztymi dwoma pańszczyźnianymi ludźmi naszego bohatera. Chociaż są to oczywiście osobistości niezbyt się wybijające ijak to się mówi, drugorzędne czy nawet trzeciorzędne, chociaż główne osie isprężyny poematu nie na nich się trzymają iledwie gdzieniegdzie ich dotyczą izlekka onich zatrącają, autor jednak nadzwyczaj lubi być we wszystkim solidny ipod tym względem, nie zważając na to, że człowiekiem jest rosyjskim, chce być akuratny jak Niemiec. Zajmie to zresztą niewiele czasu imiejsca, bo już niedużo trzeba dodać do tego, co czytelnik wie, to znaczy, że Pietruszka chodził wnieco zbyt obszernym brązowym surducie po panu izwyczajem ludzi swego stanu miał wielki nos igrube wargi. Usposobienie miał więcej milkliwe niż rozmowne, odznaczał się nawet szlachetną dążnością do oświecenia, to jest do czytania książek, których treścią się nie przejmował: było mu zupełnie wszystko jedno, czy to przygody zakochanego bohatera, czy elementarz, czy modlitewnik, wszystko czytał zrówną uwagą igdyby mu podsunięto podręcznik chemii, też by nie odmówił. Podobało mu się nie to, oczym czytał, tylko raczej samo czytanie, albo lepiej – proces czytania, to że o, proszę, litery zawsze układają się wjakieś słowo, które czasem diabli wiedzą, co znaczy. To czytanie odbywało się najczęściej wpozycji leżącej wprzedpokoju, na łóżku ina sienniku, który wtakich okolicznościach stawał się zbity ipłaski jak placuszek. Oprócz namiętności do czytania miał jeszcze dwa nawyki, składające się na dwie inne jego charakterystyczne cechy: spał, nie rozbierając się, tak jak stał, wtym samym surducie, iwlókł zawsze za sobą jakieś szczególne powietrze, nim samym pachnące, trochę zalatujące zamieszkanym pokojem, tak że wystarczyło mu tylko upchnąć gdzieś swoje posłanie, choćby wpustej dotąd izbie, przynieść tam szynel imanatki, ajuż miało się wrażenie, że ludzie mieszkali tu od dziesięciu lat. Cziczikow, jako człowiek nader wrażliwy, aw niektórych wypadkach nawet wybredny, wciągnąwszy zrana na świeży nos powietrze, marszczył się tylko ipotrząsał głową, dogadując: „Ty, bracie, diabli cię wiedzą, pocisz się, czy jak? Poszedłbyś chociaż raz do łaźni”. Na co Pietruszka nic nie odpowiadał istarał się natychmiast zająć jakąś robotą: albo podchodził ze szczotką do fraka swego pana, albo po prostu coś sprzątał. Co myślał, kiedy milczał? Może mówił sobie wduchu: „Aleś ty, dobre sobie, nie znudziło ci się czterdzieści razy powtarzać jedno ito samo?”. Bóg jeden wie, trudno dojść, co sobie myśli pański sługa pańszczyźniany, kiedy go pan poucza. Awięc tyle można na pierwszy raz powiedzieć oPietruszce. Stangret Selifan był zupełnie innym człowiekiem... Autor jednak bardzo się krępuje zajmować tak długo uwagę czytelników ludźmi niskiej klasy, wiedząc zdoświadczenia, jak niechętnie zapoznają się oni ze stanami niższymi. Taki to już jest rosyjski człowiek: okropnie mu się chce poznać takiego, kto choćby ojeden czyn jest wyżej od niego, aznać się, choćby zwidzenia, zhrabią czy księciem, to dla niego rzecz ważniejsza od wszelkich bliskich przyjacielskich stosunków. Autor nawet obawia się oswojego bohatera, który jest raptem radcą kolegialnym. Radcy dworu9 może izechcą go poznać, ale ci, co dochrapali się już czynów generalskich, to Bóg wie – może rzucą na niego jedno ztych wzgardliwych spojrzeń, które człowiek dumnie rzuca na wszystko, co przemyka mu pod nogami, albo co gorsza – mogą przejść zzabójczym dla autora brakiem uwagi. Ale choć tak smutne jest jedno idrugie, mimo wszystko musimy wrócić do naszego bohatera.


  Tak więc wydawszy jeszcze wieczorem niezbędne polecenia, przebudził się nazajutrz rano bardzo wcześnie, umył się, natarł od góry do dołu mokrą gąbką, co robił tylko wniedziele, aowego dnia wypadła właśnie niedziela, ogolił się tak, że policzki stały się iście atłasowe pod względem gładkości ilśnienia, wdział frak borówkowego koloru wrzucik, ana to płaszcz na niedźwiedzim futrze, po czym zszedł schodami, podtrzymywany to zjednej strony, to zdrugiej przez hotelowego posługacza, iwsiadł do bryczki. Bryczka złoskotem wyjechała zbramy hotelu na ulicę. Przechodzący pop zdjął kapelusz, kilku chłopaczków wpowalanych koszulach wyciągnęło ręce, dogadując: „Pan da sierotce!”. Stangret, zauważywszy, że jeden znich ma wielką ochotę stanąć na tylnych stopniach, chlasnął go batem ibryczka zaczęła podskakiwać po kamieniach. Nie bez zadowolenia ujrzano zdala pasiasty szlaban, zapowiedź, że jezdnia, jak każda inna udręka, wkrótce się skończy, iCziczikow, kilka razy dość mocno uderzywszy głową wpudło bryczki, pomknął wreszcie po miękkiej ziemi. Ledwie miasto zostało ztyłu, ajuż, jak to unas, po obu stronach drogi ruszyły naprzeciw różne głupstewka idrobnostki: kępki, świerczki, drobne, rzadziutkie krzaczki młodych sosen, opalone pnie starych, wrzos itemu podobne bzdury. Trafiały się wyciągnięte pod sznurek wsie, zabudowane chatami podobnymi do starych sągów drewna, pokryte szarymi dachami zrzeźbionymi drewnianymi pod nimi ozdobami przypominającymi rozwieszone haftowane ręczniki. Tu iówdzie chłopi wbaranich kożuchach siedzieli swoim zwyczajem na ławkach przed wrotami iziewali. Tłustogębe baby zchustami przewiązanymi przez piersi gapiły się zgórnych okien. Zdolnych wyglądało cielątko albo wysuwała swój tępy ryj świnia. Słowem, widoki znajome. Kiedy przejechali piętnastą wiorstę, Cziczikow przypomniał sobie, że to tu, jak mówił Maniłow, powinna była znajdować się jego wieś, ale iszesnasta wiorsta koło nich przeleciała, awsi wciąż nie było widać, igdyby nie spotkali dwóch idących zprzeciwka chłopków, to bodaj nie udałoby im się trafić. Na pytanie, czy daleko do wsi Zamaniłowka, chłopi ściągnęli czapki, ajeden znich, bystrzejszy, zbródką wklin, odpowiedział:


  – Maniłowka może, nie Zamaniłowka?


  – No tak, Maniłowka.


  – Maniłowka! Ano, jak jeszcze jedną wiorstę przejedziesz, to masz, znaczy się, prosto na prawo.


  – Na prawo? – spytał stangret.


  – Na prawo – powiedział chłop. – Tam będziesz miał drogę do Maniłowki, aZamaniłowki żadnej nie ma. Ona tak się nazywa, znaczy się nazwanie takie ma, Maniłowka, aZamaniłowki to tu wogóle nie ma. Tam na górze dom zobaczysz, murowany, piętrowy, pański dom, gdzie, znaczy się, sam pan mieszka. To właśnie Maniłowka jest, aZamaniłowki całkiem żadnej tu nie ma inie było.


  Ruszyli szukać Maniłowki. Przejechali dwie wiorsty, napotkali skręt wpolną drogę, no ale już idwie, itrzy, ibodaj cztery wiorsty przebyli, amurowanego piętrowego domu wciąż widać nie było. Tu Cziczikow przypomniał sobie, że jeśli przyjaciel cię zaprasza na wieś opiętnaście wiorst odległą, to znaczy, że jest do niej jak nic trzydzieści. Wieś Maniłowka niewielu mogła przymanić swoim położeniem. Pański dom stał samotnie na wydmuchu, czyli na wzniesieniu wystawionym na wszystkie wiatry, jakim tylko przyjdzie ochota zawiać. Zbocze góry, na której się wznosił, porośnięte było przystrzyżoną darniną, rozrzucono po nim na sposób angielski dwa lub trzy klomby zkrzewami bzu iżółtej akacji. Pięć–sześć brzóz rosnących niewielkimi kępkami wznosiło tu iówdzie swoje drobnolistne rzadziutkie korony. Pod dwiema znich widać było altankę ze spłaszczoną zieloną kopułą, drewnianymi błękitnymi kolumienkami inapisem: „Świątynia samotnego dumania”, niżej był staw pokryty zielenią, co zresztą nie dziwota wangielskich ogrodach rosyjskich dziedziców.


  U podstawy tego wzniesienia iczęściowo na samym zboczu ciemniały tam isam szare drewniane chatki, które bohater nasz, nie wiedzieć zjakiej przyczyny, natychmiast zaczął liczyć inaliczył ich przeszło dwieście. Nie rosło między nimi żadne drzewo, nie było żadnej zieleni. Wszędzie nic tylko bierwionowe ściany. Widok urozmaicały dwie baby, które malowniczo zakasały spódnice, poobtykały je ze wszystkich stron ibrnęły po kolana wwodzie, wlokąc za sobą za dwa drewniane kabłąki podarty sak, wktórym widać było dwa zabłąkane raki ilśniła nieostrożna płoć. Baby zdawały się ze sobą skłócone iczemuś obrzucały się wyzwiskami. Nieco dalej, zboku, ciemniał jakimś nudnym, niebieskawym kolorem sosnowy las. Nawet pogoda bardzo wporę zachowała się odpowiednio: dzień był ani jasny, ani chmurny, tylko jakiegoś jasnoszarego koloru, jaki trafia się tylko na starych mundurach garnizonowych żołnierzy, tego wojska zresztą pokojowego, ale wniedzielne dni częścią nietrzeźwego. Dla pełności obrazu nie brakowało ikoguta, zwiastuna zmiennej pogody, który mimo głowy podziurawionej do samego mózgu dziobami innych kogutów za wiadome zberezieństwa, wydzierał się bardzo głośno inawet potrzepywał skrzydłami, obdartymi jak stara rogóżka. Podjeżdżając do dworu, Cziczikow zobaczył na ganku samego gospodarza, który wzielonym merynosowym surducie stał, przyłożywszy rękę do czoła niczym parasolkę nad oczami, żeby lepiej przyjrzeć się nadjeżdżającemu pojazdowi. Wmiarę jak bryczka przybliżała się do ganku, jego oczy stawały się weselsze, auśmiech – coraz szerszy iszerszy.


  – Paweł Iwanowicz! – zawołał wreszcie, kiedy Cziczikow wysiadał zbryczki. – Nareszcie jednak przypomniał pan sobie onas!


  Przyjaciele bardzo mocno się wycałowali iManiłow zabrał gościa do pokoju. Chociaż czas, którego będą potrzebowali, by przejść przez sień, przedpokój ipokój stołowy, jest dość krótki, spróbujemy mimo wszystko, czy nie uda się go jakoś wykorzystać ipowiedzieć coś niecoś opanu domu. Autor musi tu jednak przyznać, że jest to przedsięwzięcie arcytrudne. Owiele łatwiej jest ukazywać typy wielkiego formatu: tam możesz sobie, człowieku, rzucać farby na płótno po prostu pełną garścią – czarne płonące oczy, krzaczaste brwi, czoło przecięte zmarszczką, przerzucony przez ramię czarny lub szkarłatny jak ogień płaszcz – iportret gotowy. Za to tych wszystkich panów, których wielu jest na świecie izwyglądu bardzo są do siebie podobni, chociaż gdy im się bliżej przyjrzeć, dostrzeże się wiele ledwie uchwytnych odmienności – tych wszystkich panów strasznie trudno jest portretować. Tu będziesz musiał, człowieku, mocno wytężyć uwagę, zanim sprawisz, że ci się jawnie ukażą wszystkie subtelne, niemal niewidoczne rysy iwogóle będziesz musiał głęboko zapuścić wprawiony już wsztuce wywiadywania się wzrok.


  Chyba jeden Pan Bóg mógłby powiedzieć, jaki charakter miał Maniłow. Jest rodzaj ludzi, októrych się mówi: człowiek taki sobie, ni to, ni sio, ni pies, ni wydra, jak przysłowie powiada. Może do nich należy zaliczyć Maniłowa. Na oko był to człowiek wyrazisty. Rysy twarzy miał niepozbawione wdzięku, ale odnosiło się wrażenie, że do tego wdzięku dosypano trochę za wiele cukru. Wjego manierach iwyrażeniach było coś przymilającego się oprzychylność ibliskość. Uśmiechał się ponętnie, włosy miał płowe, oczy błękitne. Od pierwszych słów rozmowy znim nie można było nie powiedzieć: „Jaki to przyjemny idobry człowiek!”. Wnastępnej zaraz chwili już by się nie powiedziało nic, aw trzeciej by się pomyślało: „Diabli wiedzą, co to takiego!”, iodeszło na stronę. Akto nie odejdzie, ten nudę poczuje śmiertelną. Nie doczeka się od niego rozmówca żadnego żywego czy choćby nawet zadufanego wsobie słowa, jakie można usłyszeć niemal od każdego, jeśli dotknąć doskwierającego mu przedmiotu. Każdy ma do czegoś zapał: jeden pali się do chartów. Innemu wydaje się, że jest wytrawnym miłośnikiem muzyki izadziwiająco odczuwa wszystkie jej głębokie miejsca. Trzeci jak nikt potrafi zjeść solidnie. Czwarty – odegrać rolę choćby na cal wyższą od tej, która mu przeznaczona. Piątego pragnienia są bardziej ograniczone: nawet we śnie marzy otym, żeby przespacerować się zfligeladiutantem ipokazać się znim swoim przyjaciołom, znajomym, anawet nieznajomym. Szósty zurodzenia został obdarzony ręką, która odczuwa nadprzyrodzone pragnienie, by zagiąć parol na jakimś dzwonkowym asie czy dwójce, ręka siódmego zaś wprost się rwie, by zaprowadzić gdzieś porządek, zająć się bliżej osobą naczelnika stacji pocztowej albo woźnicami – jednym słowem, wkażdym jest coś własnego, ale wManiłowie nie było nic. Wdomu mówił bardzo mało, najczęściej coś rozważał, rozmyślał, ale oczym rozmyślał – też chyba jednemu Panu Bogu było wiadomo.


  Gospodarstwem nie można powiedzieć, żeby się zajmował, nawet nigdy nie jeździł na pola, gospodarstwo szło jakoś samo przez się. Kiedy rządca mówił mu: „Dobrze by było, jaśnie panie, zrobić to ato”, odpowiadał zazwyczaj: „Tak, nieźle by było”, paląc fajkę, do czego przywykł, kiedy jeszcze służył wwojsku, gdzie uważano go za najskromniejszego, najdelikatniejszego inajlepiej wykształconego oficera, „Tak, rzeczywiście nieźle”, powtarzał. Kiedy przychodził do niego chłop idrapiąc się ręką po potylicy, mówił: „Pozwól, jegomość, wyjść do roboty, na podatek zarobić”, „No, idź”, mówił, nie wypuszczając fajki zust, inawet do głowy mu nie przychodziło, że chłop idzie sobie popić. Czasem, patrząc zganku na dziedziniec istaw, mówił sobie, że dobrze by było nagle od domu wyprowadzić podziemne przejście albo przez staw przerzucić kamienny most, na którym po obu stronach stałyby kramy, iżeby wnich siedzieli kupcy isprzedawali różne drobne artykuły przydatne chłopom.


  Oczy jego robiły się przy tym nadzwyczaj słodkie itwarz przybierała wyraz najwyższego zadowolenia, azresztą wszystkie te projekty itak kończyły się tylko na słowach. Wjego gabinecie zawsze leżała jakaś książka zzakładką wetkniętą na czternastej stronie iczytał ją stale już dwa lata. Wdomu wiecznie czegoś brakowało: wsalonie stały piękne meble obite wykwintną jedwabną materią, która zapewne kosztowała wcale niemało, ale na dwa fotele jej nie wystarczyło, stały więc te fotele obite po prostu rogożą, azresztą gospodarz przez kilka lat za każdym razem uprzedzał swojego gościa słowami: „Na tych fotelach proszę nie siadać, jeszcze nie są gotowe”. Wjednym pokoju nawet żadnych mebli nie było, chociaż powiedziało się przecież zaraz po ślubie:


  – Duszko, trzeba będzie się jutro postarać, żeby iwtym pokoju choćby na pewien czas postawić meble.


  Wieczorami stawał na stole bardzo wytworny świecznik zciemnego brązu ztrzema starożytnymi gracjami ielegancką osłoną zmasy perłowej, aobok niego jakiś zwykły miedziany inwalida, kulawy, przekrzywiony na bok icałkiem zatłuszczony, chociaż nie zauważali tego ani pan domu, ani pani, ani służba. Jego żona... zresztą oboje byli całkiem zsiebie wzajemnie zadowoleni. Chociaż mieli za sobą już przeszło osiem lat małżeństwa, każde wciąż jeszcze przynosiło drugiemu ato kawałek jabłuszka, ato cukierka, to znów orzeszek imówiło wzruszająco czułym głosem, wyrażającym doskonałą miłość: „Otwórz, duszko, usteczka swoje, aja ci włożę ten kąseczek”. Rozumie się samo przez się, że usteczka otwierały się przy tym bardzo wdzięcznie. Na urodziny przygotowywało się niespodzianki: na przykład jakiś naszywany paciorkami futeralik na wykałaczkę. Ibardzo często, siedząc na sofie, nagle, całkiem nie wiadomo zjakiego powodu, on odkładał fajkę, aona robótkę, jeśli akurat miała ją wrękach, iwyciskali sobie nawzajem taki namiętny idługi pocałunek, że przez czas jego trwania dałoby się złatwością wypalić malutkie słomkowe cygarko. Jednym słowem – byli, co się zowie, szczęśliwi. Oczywiście mógłby ktoś zauważyć, że wdomu jest wiele innych zajęć oprócz długich pocałunków iniespodzianek imożna by było zadać wiele różnych pytań. Dlaczego, na przykład, głupio ibez sensu gotuje się wkuchni? Dlaczego pustawo jest wspiżarni? Dlaczego klucznica kradnie? Dlaczego służba jest brudna ipije? Dlaczego cała czeladź śpi niemiłosiernie długo, aresztę czasu hula? Ale wszystko to są sprawy niskie, aManiłowa wychowana była dobrze. Adobre wychowanie, jak wiadomo, otrzymuje się na pensjach. Ana pensjach, jak wiadomo, trzy główne przedmioty składają się na fundament ludzkich cnót: język francuski, niezbędny do szczęścia wżyciu rodzinnym, fortepian, by dostarczać przyjemnych chwil małżonkowi, iwreszcie element ściśle gospodarski – robienie na drutach sakiewek iinnych niespodzianek. Zresztą zdarzają się różne udoskonalenia izmiany wmetodach, zwłaszcza wobecnych czasach, wszystko to więcej zależy od rozsądku izdolności samych właścicieli pensji. Na niektórych pensjach bywa itak, że najpierw fortepian, potem francuski, adopiero potem dział gospodarski. Aniekiedy bywa, że najpierw dział gospodarski, czyli robienie na drutach niespodzianek, potem francuski, adopiero na koniec fortepian. Różne bywają metody. Nie zaszkodzi zwrócić uwagę, że Maniłowa... ale przyznam się, że odamach bardzo boję się mówić, ado tego czas mi już wracać do naszych bohaterów, którzy od kilku minut stoją przed drzwiami salonu, każdy prosząc drugiego, by przeszedł pierwszy.


  – Błagam pana, niechże się pan tak dla mnie nie krępuje, wejdę za panem – mówił Cziczikow.


  – Ach, nie, nie, drogi panie, pan jest gościem – mówił Maniłow, wskazując ręką drzwi.


  – Niechże pan się nie krępuje, proszę się nie krępować. Proszę przejść – mówił Cziczikow.


  – Nie, proszę jednak wybaczyć, nie pozwolę przejść za mną takiemu przyjemnemu, wykształconemu gościowi.


  – Aczemuż to wykształconemu?... Proszę przejść.


  – No nie, to pan niech raczy przejść.


  – Ależ dlaczego?


  – No, po prostu dlatego! – powiedział zprzyjemnym uśmiechem Maniłow.


  Na koniec obaj przyjaciele weszli wdrzwi bokiem itrochę wzajemnie się przycisnęli.


  – Proszę mi pozwolić przedstawić sobie żonę moją – powiedział Maniłow. – Duszko, Paweł Iwanowicz!


  Cziczikow właśnie wtej chwili zobaczył damę, której wogóle nie zauważył, wymieniając wdrzwiach ukłony zManiłowem. Była niebrzydka, ubrana twarzowo. Dobrze leżał na niej materialny, jedwabny szlafrok białawego koloru. Delikatna, szczupła kiść jej ręki pośpiesznie rzuciła coś na stół iścisnęła wyszywaną wrogach batystową chusteczkę. Wstała zsofy, na której siedziała. Cziczikow nie bez zadowolenia podszedł ucałować jej rączkę. Maniłowa powiedziała, odrobinę nawet grasejując, że on wielce ich uradował swoim przybyciem iże nie było dnia, by jej mąż onim nie wspomniał.


  – Tak – dodał Maniłow – zdarzało się, ona nic, tylko mnie pyta: „A co to twój przyjaciel nie przyjeżdża?”, aja na to: „Czekaj, duszko, przyjedzie”. Ioto pan wreszcie zaszczycił nas swoimi odwiedzinami. Już taką nam pan, po prostu, rozkosz sprawił, dzień majowy, imieniny serca...


  Cziczikow, usłyszawszy, że sprawa już doszła do imienin serca, trochę się zmieszał iodpowiedział skromnie, że ani głośnego imienia nie posiada, ani rangi wysokiej.


  – Pan wszystko posiada – przerwał Maniłow zwciąż tym samym przyjemnym uśmiechem – posiada pan wszystko, anawet jeszcze więcej.


  – Ajakie wydało się panu nasze miasto? – dorzuciła Maniłowa. – Czy przyjemnie pan spędził tam czas?


  – Bardzo ładne miasto, piękne miasto – odpowiedział Cziczikow – iczas spędziłem bardzo przyjemnie, towarzystwo nadzwyczaj sympatyczne.


  – Ajak pan znalazł naszego gubernatora? – spytała Maniłowa.


  – Prawda, że to nadzwyczaj szacowny inadzwyczaj uprzejmy człowiek? – dodał Maniłow.


  – Najprawdziwsza prawda – powiedział Cziczikow. – Nadzwyczaj szacowny człowiek. Ijak wszedł wswoje stanowisko, jak je rozumie! Chciałoby się więcej takich ludzi!


  – Jak on potrafi tak, wie pan, każdego przyjąć, przestrzegać delikatności wswoich poczynaniach – dodał zuśmiechem Maniłow izzadowolenia niemal całkiem zmrużył oczy, jak kot, którego zlekka połaskotano palcem za uszami.


  – Bardzo uprzejmy iprzyjemny człowiek – ciągnął dalej Cziczikow – ijaki zręczny! Ja bym nawet nigdy nie przypuścił. Jak dobrze wyszywa różne wzory swojego pomysłu. Pokazywał mi własnej roboty portmonetkę: rzadko która dama potrafi tak zręcznie wyszyć.


  – Awicegubernator, prawda, jaki to miły człowiek? – powiedział Maniłow, znów zlekka mrużąc oczy.


  – Bardzo, bardzo godny człowiek – odrzekł Cziczikow.


  – No a, za pozwoleniem, jaki panu się wydał policmajster? Prawda, że to bardzo przyjemny człowiek?


  – Nadzwyczaj przyjemny ijaki mądry, jaki oczytany człowiek! Graliśmy znim wwista razem zprokuratorem iprezesem sądu do najostatniejszego piania kogutów. Bardzo, bardzo godny człowiek.


  – Ajakiego jest pan zdania ożonie policmajstra? – dodała Maniłowa. – Prawda, że to nadzwyczaj uprzejma kobieta?


  – O, to jedna znajgodniejszych kobiet, jakie wogóle znam – odpowiedział Cziczikow.


  Po czym nie opuścili prezesa sądu, poczmistrza, rozpatrzyli wten sposób prawie wszystkich urzędników wmieście iwszyscy oni okazali się ludźmi wielce godnymi szacunku.


  – Czy państwo stale spędzają czas na wsi? – spytał zkolei Cziczikow.


  – Głównie na wsi – odpowiedział Maniłow. – Niekiedy zresztą przyjeżdżamy do miasta tylko po to, żeby zobaczyć się zwykształconymi ludźmi. Wie pan, dziczeje człowiek, siedząc cały czas wzamknięciu.


  – Prawda, prawda – powiedział Cziczikow.


  – Oczywiście – ciągnął Maniłow – co innego, gdyby się miało dobre sąsiedztwo, na przykład takiego człowieka, zktórym wpewnym sensie można by było porozmawiać ouprzejmości, odobrych manierach, śledzić jakąś tam taką naukę, żeby tak rozruszało duszę, dałoby, że tak powiem, taki jakiś wzlot...


  Tu Maniłow jeszcze coś chciał wyrazić, ale zauważywszy, że trochę się zagalopował, machnął tylko ręką wpowietrzu imówił dalej:


  – Wtedy, oczywiście, wieś iosamotnienie miałyby bardzo wiele przyjemnego. Ale zdecydowanie nie ma nikogo... Ot, tyle tylko, że czasem się „Syna Ojczyzny”10 poczyta.


  Cziczikow zgodził się ztym wpełni idodał, że nie może być nic przyjemniejszego, jak żyć wosamotnieniu, rozkoszując się widowiskiem przyrody, ipoczytać czasem jakąś książkę...


  – No, ale wie pan – dodał Maniłow – wszystko, kiedy nie ma przyjaciela, zktórym by można było się podzielić...


  – O, to słuszne, to absolutnie słuszne! – przerwał Cziczikow. – Cóż wtedy po wszystkich skarbach świata! Nie miej pieniędzy, ale miej dobrych ludzi do obcowania, powiedział pewien mędrzec.


  – Iwie pan, drogi panie! – powiedział Maniłow, nadając twarzy wyraz już nie tylko słodki, ale wręcz przesłodzony, niczym jakaś mikstura, którą zręczny modny lekarz osłodził niemiłosiernie, wyobrażając sobie, że ucieszy nią pacjenta. – Czuje wtedy człowiek jakąś taką, wpewnym sensie, duchową rozkosz... O, tak na przykład teraz, kiedy przypadek przyniósł mi szczęście, można powiedzieć, wzorcowe, mówić zpanem irozkoszować się przyjemną pańską rozmową...


  – Ach, na miłość boską, jaka tam przyjemna rozmowa?... Mały człowiek, nic więcej – odpowiedział Cziczikow.


  – O! Proszę pana, niech mi pan pozwoli mówić otwarcie: ja bym zradością oddał połowę mojej majętności, żeby mieć choćby część tych zalet, które ma pan!...


  – Przeciwnie, ja bym ze swej strony uznał za największe...


  Nie wiadomo, do czego by doszły wzajemne wylewy uczuć obu przyjaciół, gdyby nie wszedł sługa zwiadomością, że podano do stołu.


  – Najpokorniej proszę – powiedział Maniłow. – Niech pan wybaczy, że nie ma unas takiego obiadu jak na parkietach iwstolicach, unas jest po prostu, rosyjskim obyczajem, kapuśniak, ale ze szczerego serca. Najpokorniej proszę.


  Potem jeszcze przez pewien czas się spierali, kto ma pierwszy wejść, iwreszcie Cziczikow wszedł bokiem do pokoju stołowego.


  Stali tam już dwaj mali chłopcy, synowie Maniłowa, obaj wtym wieku, kiedy sadza się już dzieci przy stole, ale jeszcze na wysokich krzesełkach. Stał przy nich nauczyciel, który ukłonił się uprzejmie izuśmiechem. Pani domu usiadła przy swojej filiżance do zupy, Cziczikowa usadowiono między panem apanią, sługa zawiązał dzieciom serwetki na szyjach.


  – Jakie milutkie dzieci – powiedział Cziczikow. – Aile lat?


  – Starszy ma osiem, amłodszy dopiero wczoraj skończył sześć – odrzekła Maniłowa.


  – Temistoklusie! – powiedział Maniłow, zwracając się do starszego, który usiłował uwolnić swój podbródek, zawiązany przez lokaja serwetką.


  Cziczikow uniósł zlekka brwi na dźwięk tego nieco greckiego imienia, któremu Maniłow nie wiedzieć czemu dał zakończenie na „us”, ale od razu postarał się przywrócić twarzy zwykły wygląd.


  – Temistoklusie, powiedz mi, jakie jest najpiękniejsze miasto we Francji?


  W tym momencie nauczyciel całą uwagę skupił na Temistoklusie izdawało się, że chce wskoczyć mu woczy, ale wreszcie całkiem się uspokoił ikiwnął głową, kiedy Temistoklus powiedział:


  – Paryż.


  – Au nas jakie miasto jest najpiękniejsze? – znów zapytał Maniłow.


  Nauczyciel znowu natężył uwagę.


  – Petersburg – odpowiedział Temistoklus.


  – Ajeszcze jakie?


  – Moskwa – odpowiedział Temistoklus.


  – Mądrala, kochany! – powiedział na to Cziczikow. – Muszę jednak powiedzieć... – ciągnął, zwracając się natychmiast zpewnym wyrazem zdumienia do państwa Maniłowów – muszę państwu powiedzieć, że wtym dziecku drzemią wielkie zdolności.


  – O, pan go jeszcze nie zna – odpowiedział Maniłow. – On ma bardzo wiele dowcipu. O, ten młodszy, Alcyd, ten nie jest taki bystry, aten zaraz, jak coś napotka, robaczka, żuczka, to już oczkami nagle poruszy, poleci za nim iod razu zwróci uwagę. Ja mu przeznaczam pracę na dyplomatycznej niwie. Temistoklusie! – mówił dalej ojciec. – Chcesz być ambasadorem?


  – Chcę – odpowiedział Temistoklus, żując chleb ikiwając głową na prawo ilewo.


  Tymczasem stojący ztyłu lokaj wytarł ambasadorowi nos ibardzo dobrze zrobił, bo inaczej spadłaby do zupy wielce solidna icałkiem zbędna kropla. Przy stole rozpoczęła się rozmowa ozadowoleniu, jakie rodzi spokojne życie, przerywana uwagami pani domu oteatrze miejskim iaktorach. Nauczyciel bardzo uważnie przyglądał się rozmawiającym ikiedy tylko zauważał, że są gotowi się uśmiechnąć, niezwłocznie otwierał usta iśmiał się gorliwie. Prawdopodobnie był człowiekiem znatury wdzięcznym ichciał wten sposób odpłacić swemu pracodawcy za dobre traktowanie. Raz zresztą jego twarz przybrała surowy wygląd, aon groźnie zastukał widelcem wstół, wpatrując się wsiedzące naprzeciw niego dzieci. Stało się to wsamą porę, bo Temistoklus ukąsił wucho Alcyda, aAlcyd zmrużył oczy iotworzył usta, gotów zapłakać wnajżałośniejszy sposób, ale poczuł, że za to łatwo można stracić deser, więc doprowadził usta do poprzedniego położenia ize łzami woczach zaczął obgryzać baranią kość, od której oba jego policzki zalśniły tłuszczem. Pani domu bardzo często zwracała się do Cziczikowa ze słowami:


  – Pan niczego nie je, pan bardzo mało sobie nałożył.


  Na co Cziczikow odpowiadał za każdym razem:


  – Najpokorniej dziękuję, jestem syty, przyjemna rozmowa jest lepsza od każdego dania.


  Już wstali od stołu, Maniłow był nadzwyczaj zadowolony ipodtrzymując ręką plecy swojego gościa, szykował się przeprowadzić go wten sposób do salonu, kiedy nagle gość oznajmił mu zwielce znaczącą miną, że ma zamiar porozmawiać znim opewnej bardzo istotnej sprawie.


  – Wtakim razie proszę mi pozwolić zaprosić pana do mojego gabinetu – powiedział Maniłow izaprowadził gościa do niewielkiego pokoju zwróconego oknem wkierunku granatowo ciemniejącego lasu. – Oto mój kącik.


  – Przyjemny pokoik – powiedział Cziczikow, obrzuciwszy go wzrokiem.


  Pokój rzeczywiście był niepozbawiony przyjemnych elementów: ściany pomalowane jakąś błękitnawą farbą, jakby trochę szarawą, cztery krzesła, jeden fotel, stół, na nim książka zwetkniętą zakładką, októrej mieliśmy już sposobność wspomnieć, kilka zapisanych papierów, ale najwięcej było tytoniu. Występował tam wróżnych postaciach: wkapciuchach iwtabakierce, iwreszcie po prostu usypany wkupkę na stole. Na obu oknach też były rozmieszczone pagóreczki wysypanego zfajki popiołu, rozstawione nie bez staranności wbardzo piękne rządki. Widać było, że gospodarz niekiedy wten sposób zabijał czas.


  – Proszę mi pozwolić poprosić, by zechciał pan usadowić się wtym fotelu – powiedział Maniłow. – Tu będzie panu wygodniej.


  – Proszę pozwolić, że usiądę na krześle.


  – Proszę mi pozwolić nie pozwolić panu na to – odrzekł Maniłow zuśmiechem. – Ten fotel jest już zarezerwowany dla gościa. Rad nierad, ale musi pan na nim usiąść.


  Cziczikow usiadł.


  – Proszę mi pozwolić ugościć pana fajeczką.


  – Nie, nie palę – odpowiedział Cziczikow tkliwie ijakby zwyrazem żalu.


  – Dlaczego? – zapytał Maniłow także tkliwie izwyrazem żalu.


  – Nie nabrałem przyzwyczajenia, obawiam się, mówią, że fajka wysusza.


  – Proszę mi pozwolić zauważyć, że to uprzedzenie. Ja nawet przypuszczam, że palenie fajki jest owiele zdrowsze od zażywania tabaki. Wnaszym pułku był porucznik, człowiek przewspaniały inadzwyczaj wykształcony, który nie wyjmował fajki zust nie tylko przy stole, lecz nawet, że się tak wyrażę, we wszystkich innych miejscach. Ioto teraz ma on przeszło czterdzieści lat, ale dzięki Bogu jest dotąd tak zdrowy, że bardziej już nie można.


  Cziczikow zauważył, że rzeczywiście tak bywa iże wprzyrodzie znajduje się wiele rzeczy niewytłumaczalnych nawet dla głębokiego umysłu.


  – Ale proszę mi pozwolić przede wszystkim na jedną prośbę... – powiedział głosem, wktórym pobrzmiewał jakiś dziwny lub niemal dziwny wyraz, izaraz potem, nie wiedzieć czemu, obejrzał się do tyłu. – Jak dawno raczył pan składać spis pogłówny11?


  – Ach, już dawno, amówiąc dokładniej – nie pamiętam.


  – Ailu chłopów umarło upana od tego czasu?


  – Anie mogę wiedzieć, oto, myślę, trzeba spytać rządcy. Ej, człowieku, zawołaj no rządcę, powinien dziś tutaj być.


  Zjawił się rządca. Był to człowiek około czterdziestki, zwygoloną twarzą, odziany wsurdut inajwidoczniej prowadzący bardzo spokojne życie, ponieważ twarz jego sprawiała wrażenie jakiejś pulchnej pełni, ażółtawa barwa cery imaleńkie oczka wskazywały, że wiedział aż za dobrze, co to są piernaty ipierzyny. Od razu rzucało się woczy, że pozycję swoją osiągnął tak, jak ją osiągają wszyscy dworscy oficjaliści: najpierw był po prostu piśmiennym chłopcem isłużył we dworze, potem ożenił się zjakąś klucznicą Agaszką, faworytką pani, sam został klucznikiem, ajuż potem rządcą. Azostawszy rządcą, postępował, rzecz jasna, tak jak wszyscy oficjaliści: obcował ikumał się ztymi we wsi, co byli bogatsi, do pracy na pańskim brał co biedniejszych, budził się odziewiątej rano, czekał na samowar ipił herbatę.


  – Słuchaj no, mój miły! Ilu unas chłopów umarło, od kiedy składaliśmy spis?


  – Niby jak, ilu? Wielu od tego czasu umarło – powiedział rządca iczknął przy tym, zasłaniając sobie zlekka usta ręką niczym tarczką.


  – Tak, przyznam się, sam tak myślałem – podchwycił Maniłow. – Właśnie, bardzo wielu poumierało! – Tu odwrócił się do Cziczikowa idodał jeszcze: – Właśnie, bardzo wielu.


  – Ajak, na przykład, co do liczby? – spytał Cziczikow.


  – Tak, ilu liczbą? – podchwycił Maniłow.


  – No, ale jak powiedzieć liczbą? Przecież nie wiadomo, ilu umarło, nikt ich nie liczył.


  – No właśnie – powiedział Maniłow, zwracając się do Cziczikowa. – Też tak przypuszczałem, śmiertelność duża, całkiem nie wiadomo, ilu umarło.


  – Ty, proszę, przelicz ich – powiedział Cziczikow – isporządź dokładny wykazik wszystkich imiennie.


  – Tak, wszystkich imiennie – powiedział Maniłow.


  Oficjalista powiedział: „Słucham!”, iwyszedł.


  – Az jakiej przyczyny to panu potrzebne? – spytał Maniłow po odejściu rządcy.


  To pytanie, zdało się, było dla gościa trudne, na twarzy jego pokazał się jakiś wyraz napięcia, od którego on nawet poczerwieniał, napięcia wywołanego chęcią wyrażenia czegoś nie całkiem posłusznego słowom. Iistotnie Maniłow usłyszał wreszcie takie dziwne iniezwykłe rzeczy, jakich ludzkie uszy nigdy jeszcze nie słyszały.


  – Pyta pan, zjakiej przyczyny? Przyczyna jest taka: chciałbym oto kupić chłopów... – powiedział Cziczikow, zająknął się inie dokończył zdania.


  – Ale proszę mi pozwolić zapytać – powiedział Maniłow – jak życzy pan sobie kupić chłopów, zziemią czy po prostu do przesiedlenia, znaczy się bez ziemi?


  – Nie, ja nie to, żeby tak wzupełności chłopów – odrzekł Cziczikow. – Ja chciałbym mieć martwych...


  – Jak, za pozwoleniem? Przepraszam... Ja mam trochę przytępione ucho, usłyszałem takie przedziwne słowo...


  – Mam zamiar nabyć zmarłych, którzy zresztą byliby oznaczeni jako żywi – powiedział Cziczikow.


  Maniłow aż upuścił cybuch zfajką na ziemię ijak otworzył usta, tak został zotwartymi na kilka minut. Obaj przyjaciele, którzy przedtem snuli rozważania oprzyjemnościach przyjacielskiego życia, znieruchomieli, wlepiając wsiebie oczy, jak te portrety, które niegdyś wieszano jeden naprzeciw drugiego po obu stronach lustra. Wreszcie Maniłow podniósł fajkę zcybuchem ipopatrzył zdołu przyjacielowi wtwarz, starając się wypatrzeć, czy nie dostrzeże na jego wargach jakiegoś uśmiechu, czy on nie zażartował, ale niczego takiego nie było widać, przeciwnie, twarz wydawała się nawet bardziej stateczna niż zwykle. Potem pomyślał, czy gość nie stracił przypadkiem rozumu izlękiem bacznie mu się przyjrzał. Ale oczy gościa były zupełnie jasne, nie było wnich dzikiego, niespokojnego ognia, który błyszczy woczach człowieka szalonego, wszystko było przyzwoicie iwporządku. Maniłow myślał imyślał, jak ma się zachować ico robić, ale nic nie wymyślił itylko bardzo cienką smugą wypuścił zust resztę dymu.


  – Chciałbym zatem wiedzieć, czy może mi pan takowych, nieżywych wrzeczywistości, ale żywych pod względem formy prawnej, sprzedać, odstąpić czy też jak pan uzna, że będzie dla pana najlepiej?


  Ale Maniłow tak się speszył izmieszał, że tylko patrzył na Cziczikowa.


  – Wydaje mi się, że to jest dla pana jakoś kłopotliwe? – zauważył Cziczikow.


  – Dla mnie?... Nie, nie oto chodzi – powiedział Maniłow. – Ale ja pojąć nie mogę... proszę wybaczyć... ja oczywiście nie mogłem otrzymać tak wspaniałego wykształcenia jak – by tak rzec – to, które widać wkażdym pańskim ruchu, nie posiadłem wysokiej sztuki wypowiadania się... Być może tutaj... wtym teraz przez pana wypowiedzianym wyjaśnieniu... kryje się coś innego... Może raczył się pan wyrazić wten sposób dla urody słowa?


  – Nie – odparł Cziczikow – nie, ja rozumiem sprawę tak, jak ona się przedstawia, czyli chodzi mi ote dusze, które ściśle biorąc, już umarły.


  Maniłow zupełnie się stracił. Czuł, że powinien coś zrobić, zadać jakieś pytanie, ale jakie pytanie – diabli wiedzą. Wkońcu znów wypuścił dym, tyle że już nie ustami, ale przez nozdrza.


  – Awięc, jeśli nie ma przeszkód, to zBożą pomocą można by przystąpić do sporządzenia aktu kupna? – spytał Cziczikow.


  – Jak to, na martwe dusze akt kupna?


  – Anie! – powiedział Cziczikow. – Napiszemy, że one są żywe, tak jak jest rzeczywiście podane wspisie ludności chłopskiej. Ja nawykłem na krok nie odstępować od prawa, chociaż przez to właśnie ucierpiałem, będąc wsłużbie państwowej, ale tu już przepraszam: obowiązek to dla mnie rzecz święta, prawo... ja niemieję wobliczu prawa.


  Te ostatnie słowa spodobały się Maniłowowi, ale wsens samej sprawy mimo wszystko nijak nie mógł wniknąć izamiast odpowiedzieć, ssał cybuch tak mocno, że wkońcu zaczął on chrypieć jak fagot. Zdawało się, że Maniłow chce wyssać zniego pogląd dotyczący takiej niesłychanej okoliczności, ale cybuch tylko chrypiał inic.


  – Może ma pan jakieś wątpliwości?


  – O! Broń Boże, żadnych. Ja nie mówię względem tego, żebym miał jakiekolwiek, krytyczne znaczy, uprzedzenie wobec pana. Ale, proszę pozwolić mi powiadomić, czy nie będzie to przedsięwzięcie albo żeby jeszcze bardziej, rzekłbym, się wyrazić, transakcja, no więc, czy nie będzie ta transakcja nieodpowiadającą cywilnym rozporządzeniom idalszym widokom Rosji?


  Tu Maniłow wykonał pewien ruch głową, popatrzył bardzo znacząco wtwarz Cziczikowa, ukazując we wszystkich rysach swojego oblicza iwzaciśniętych wargach wyraz tak głęboki, jakiego może nigdy jeszcze nie widziano na ludzkiej twarzy, ajeśli nawet, to pewnie tylko ujakiegoś aż nazbyt mądrego ministra, ito wchwili, kiedy rozwiązywał niezwykle zawikłaną sprawę.


  Cziczikow odpowiedział jednak po prostu, że takie przedsięwzięcie, czy też transakcja, wżadnym razie nie będzie nieodpowiadające cywilnym rozporządzeniom idalszym widokom Rosji, achwilę potem dodał, że skarb państwa nawet na tym skorzysta, otrzyma bowiem przewidziane prawem opłaty.


  – Tak pan sądzi?...


  – Sądzę, że tak będzie dobrze.


  – A, jeśli dobrze, to inna sprawa, ja przeciwko temu nic nie mam – powiedział Maniłow izupełnie się uspokoił.


  – Teraz pozostaje jeszcze umówić się co do ceny...


  – Jak to, co do ceny? – powiedział znów Maniłow iurwał. – Czy pan przypuszcza, że ja będę brał pieniądze za dusze, które wpewnym sensie zakończyły swoje bytowanie? Jeśli już naszło pana takie, że tak powiem, fantastyczne pragnienie, to ja ze swej strony przekazuję je panu bezinteresownie isporządzenie aktu kupna biorę na siebie.


  Na wielki zarzut zasłużyłby sobie historyk opisywanych wydarzeń, gdyby zaniedbał odnotować, że po wypowiedzeniu przez Maniłowa tych słów gościa ogarnęło zadowolenie. Zawsze tak stateczny irozsądny, tym razem omal nawet nie bryknął niczym kozioł, co jak wiadomo robi się tylko wnajmocniejszych porywach radości. Obrócił się tak mocno wfotelu, że pękł wełniany materiał, którym była obita poduszka. Nawet Maniłow spojrzał na niego zpewnym zdumieniem. Przepełniony wdzięcznością Cziczikow od razu wyrzucił zsiebie tyle podziękowań, że Maniłow zmieszał się, cały poczerwieniał, zrobił głową przeczący gest iwkońcu rzekł, że to po prostu nic, że on właściwie to chciałby czymś dowieść swego serdecznego pociągu, magnetyzmu duszy, azmarłe dusze to wpewnym sensie całkiem byle co.


  – Wcale nie byle co – powiedział Cziczikow iuścisnął mu dłoń.


  W tym miejscu wydał zsiebie bardzo głębokie westchnienie. Wyglądało na to, że jest wnastroju do serdecznych wynurzeń. Nie bez uczucia iwyrazu wypowiedział na koniec następujące słowa:


  – O, gdyby pan wiedział, jaką przysługę oddał pan tym zpozoru byle czym człowiekowi bez rodu ni nazwiska! Tak, bo też rzeczywiście, czegóż to ja nie straciłem? Niczym jakaś barka pośród rozszalałych fal... Jakie nagonki, jakie prześladowania wycierpiałem, jakich nieszczęść zaznałem, aza co? Za to, że stawałem po stronie prawdy, że byłem czysty wswoim sumieniu, że podawałem dłoń ibezbronnej wdowie, isierocie niebodze!...


  I po tych słowach otarł chusteczką łzę, która spłynęła mu zoka.


  Maniłow był do głębi wzruszony. Obaj przyjaciele długo ściskali sobie dłonie idługo patrzyli sobie woczy, wktórych widać było napływające łzy. Maniłow wżaden sposób nie chciał wypuścić ręki naszego bohatera iwciąż ściskał ją tak gorąco, że ten już nie wiedział, jak ją zabrać. Wreszcie wyszarpnął ją ostrożnie ipowiedział, że nieźle by było akt kupna sporządzić możliwie najszybciej idobrze by było, gdyby iManiłow wybrał się do miasta. Po czym wziął kapelusz izaczął się żegnać.


  – Jak to? Pan już chce jechać? – spytał Maniłow, który nagle się ocknął iniemal przestraszył.


  W tym momencie do gabinetu weszła pani Maniłowa.


  – Lizanko – powiedział Maniłow znieco żałosną miną – Paweł Iwanowicz nas opuszcza!


  – To dlatego, że znudziliśmy Pawła Iwanowicza – odpowiedziała Maniłowa.


  – Łaskawa pani! Tu – powiedział Cziczikow – tu, wtym miejscu – mówiąc te słowa, położył rękę na sercu – tak, tu na zawsze pozostanie przyjemność czasu spędzonego zpaństwem! Iproszę mi wierzyć, nie byłoby dla mnie większej rozkoszy, jak mieszkać zpaństwem, jeśli nie wjednym domu, to wostateczności wnajbliższym sąsiedztwie.


  – Awie pan – powiedział Maniłow, któremu ta myśl bardzo się spodobała – że byłoby rzeczywiście dobrze, gdyby tak mieszkać razem, pod jednym dachem albo wcieniu jakiegoś wiązu pofilozofować oczymś, wgłębić się!


  – O! Byłoby to rajskie życie! – powiedział Cziczikow zwestchnieniem. – Żegnam, łaskawa pani! – mówił dalej, pochylając się do ręki Maniłowej. – Żegnaj, najszacowniejszy przyjacielu! Proszę nie zapomnieć omojej prośbie!


  – O, proszę być pewnym! Rozstaję się zpanem na nie więcej niż dwa dni.


  Wszyscy wyszli do pokoju jadalnego.


  – Żegnajcie, maleństwa milutkie! – powiedział Cziczikow na widok Alcyda iTemistoklusa, zajętych jakimś drewnianym huzarem niemającym już ani ręki, ani nosa. – Żegnajcie, moi milusińscy. Wybaczcie, że nie przywiozłem wam gościńca, lecz to dlatego że, przyznam, nie wiedziałem nawet, czy żyjecie na świecie, ale teraz, jak przyjadę, to zpewnością przywiozę. Tobie przywiozę szablę, chcesz szablę?


  – Chcę – odpowiedział Temistoklus.


  – Atobie bęben, prawda? Tobie bęben – ciągnął, nachyliwszy się do Alcyda.


  – Pempen – powiedział szeptem Alcyd izwiesił głowę.


  – Dobrze, przywiozę ci bęben. Taki wspaniały bęben, on będzie nic tylko: brrr... rum... tra ta ta ta, ta ta ta ta... Żegnaj, duszeczko! Żegnaj.


  Po tych słowach pocałował go wgłówkę izwrócił się do Maniłowa ijego małżonki zkróciutkim śmieszkiem, zjakim zwykle zwracamy się do rodziców, dając im znać, jak niewinne są pragnienia ich dzieci.


  – Naprawdę, niech pan jeszcze zostanie, Pawle Iwanowiczu! – powiedział Maniłow, kiedy już wyszli na ganek. – Niech pan spojrzy, jakie chmury.


  – Maleńkie chmurki – odpowiedział Cziczikow.


  – Aczy zna pan drogę do Sobakiewicza?


  – Oto właśnie chciałbym pana spytać.


  – Proszę pozwolić, zaraz powiem pańskiemu stangretowi.


  Po czym Maniłow ztaką samą kurtuazją wyjaśnił sprawę stangretowi, anawet raz zwrócił się do niego per „pan”.


  Stangret, usłyszawszy, że trzeba przepuścić dwa zakręty iskręcić wtrzeci, powiedział: „Damy radę, wasza wielmożność”, iCziczikow odjechał, jeszcze długo odprowadzany ukłonami iwymachiwaniem chusteczką przez wspinających się na palce gospodarzy.


  Maniłow długo stał na ganku, patrząc za oddalającą się bryczką inawet kiedy już jej zupełnie nie było widać, on wciąż jeszcze stał, paląc fajkę. Wreszcie poszedł do pokoju, usiadł na krześle ioddał się rozmyślaniom, radując się wduszy tym, że sprawił swojemu gościowi niewielką przyjemność. Potem jego myśli przeniosły się niepostrzeżenie na inne przedmioty, wreszcie uleciały Bóg wie gdzie. Myślał orozkoszach życia wprzyjaźni, otym, jak dobrze by było żyć zprzyjacielem na brzegu jakiejś rzeki, potem zaczął wmyślach stawiać most przez tę rzekę, potem przeogromny dom ztakim wysokim belwederem, że można by było zniego zobaczyć nawet Moskwę ipić wnim wieczorami herbatę na świeżym powietrzu, isnuć rozważania ojakichś przyjemnych sprawach. Potem, że oni razem zCziczikowem przyjechali do jakiegoś towarzystwa wdobrych karetach iujmują tam wszystkich swym miłym wzięciem iże Najjaśniejszy Pan, dowiedziawszy się otakiej ich przyjaźni, mianował ich generałami, idalej już wreszcie Bóg jeden wie, co takiego, czego już ion sam żadnym sposobem nie mógł zrozumieć. Dziwna prośba Cziczikowa przerwała nagle jego marzenia. Myśl oniej jakoś szczególnie nie układała mu się wgłowie: wykręcał ją, jak mógł na wszystkie strony, ale wżaden sposób nie umiał sobie jej objaśnić icały czas siedział ipalił fajkę, itrwało to aż do samej kolacji.


  
    
      9. Radca dworu – urzędnik VII klasy.

    


    
      10. „Syn Ojczyzny”, czasopismo „historyczne, polityczne iliterackie”, wychodziło zprzerwami wlatach 1812–1852.

    


    
      11. Spis pogłówny – sporządzany co kilka lub kilkanaście lat spis ludności podlegającej opodatkowaniu. Podatek pogłówny za chłopów pańszczyźnianych płacił dziedzic. Wysokość podatku nie zmieniała się aż do następnego spisu, niezależnie od tego, ilu chłopów tymczasem zmarło.
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